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~ 51. Suwałki, dnia 20 Grudnia 1907 r. Rok II. 

WY C H O DZ I CO P I Ą T E K. 

CE N A PRENUMERATY: C EN A O GŁOSZEŃ: 

W Suwałkach . . . . Rocznie 5 rbl. Kwartalnie J rb. 25 kop. Za całą stronę 12 rbl.; za wiersz na 1-szej stronicy 15 kop. 

Z przesyłką pocztową 6 l rb. 50 kop, za wiersz petitowy 10 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10°/o ustępstwa. 

Redakcja i Administracja otwarta od [Odz. 4 do 6 popołudniu. Adres Redakcji: Suwałki, ulica Główna }fQ 106. 

CZAS odnowić prenumeratę na kwartał 1-y 1908 roku 
oraz zapłacić zaległą za poprzednie kwartały. 

Zwracamy uwagę na podniesienie prenumeraty do 6 rubli rocznie dla zamiejscowych i 5 r. dla miejscowych 

prenumeratorów. 

Uprasza się -również o uregulowanie rachunków za ogłosszenia. 

lV8zystkim Prenitmeratorom. Czytelnikom, 

godni'lca z okazji świąt Bożego Narodzenia 

lamy se1'deczne życzenia jarh1iejszego jutra. 

Korespondentom i Przyfaciołmn naszego Ty­

oraz zbliża/qcego się Nowego Roku przesy­
Ret111/cej11. 

Eis! tlo 7yffotlni/c11 Suw11/s/cie!IO· 

GRODNO, 3 (16) grudnia 1907 r. 

Bardzo uprzej1nie proszę Szanowną Redakcję „Tygodnika Suwalskiego" o wydruko­

wanie w numerze najbliższym te.go pisma słów następujących: 

„ Za uorganizowanie uroczystości imienia mego, za poniesione na rzecz jej trudy, 

za depeszę mi przesłaną, za wszystkie okazano mi względy życzliwe i uczucia drogie, 

przesyłam Suwalskim rodakom moim z głębi tierca płynące: Cieszę się! chlubię się! dziękuję! 

Z wysokim szacunkiem Eliza Orzeszkowa. 

n tl /.J. • J /",., ' ' rekcji dają nam zupełną gwarancję, że zakład stać może 

,, rrze 1:1/tJIUZunl{ • na wysokości swego zadania i młodzież naszą wychowa 

na użytecznych obywateli kraju . 

Zbliża się chwila, kiedy koło drzewka, jarzącego Większosć jednakże uczniów, dzieci niezamożnych 

się światełkami, zbierze się rozbawiona dziatwa nasza, I mieszkańców Suwałk, nie jest w stanie opłacać wpiso­

ut:ieszona otrzymanymi podarunkami. Chwila ta, kiedy wego, co mogłoby nawet dalsze istnienie szkoły uczynić 

tyle osób w przelotnym błysku radości o codziennych niepewnem, gdyby za nią nie stało polskie społeczeństwo; 

troskach zapomni, jest też chwilą wskazaną. aby po- j pod tern mianem mamy rozumieć nie te kilka zamoż­

myśłeć o dziatwie biednej, nie łaknącej łakoci, ani iskrzą- niejszych jednostek, na których ofiarność zawsze sie 

cych światełek, ale pragnącej powszedniego chleba na- I oglądamy. lecz zespół wszystkich mówiących i czujących 

uki, garnącej się do blasku naszej rodzimej oświaty, po polsku. Tu jest nasza siła i przyszłość . Niech za­

której tyle lat była pozbawioną. Po tylu trudnych za- I możniejsi dają według swego uznania, ale niechaj wszyscy 

biegach o zebranie potrzebnego funduszu, udało się nam I też płacą wedle swej możności , nawet ci, których 

własnym kosztem za!ożyć polską uczelnię i postawić ją synów częściowo lub całkowicie od wpisowego uwalniac 

na odpowiednim poziomie wykształcenia i wychowania. I mamy. Wtedy szkoła nasza będzie naprawdę wyrazem 

Doskonały zespół sił nauczycielskich i staranność dy- społecznej potrzeby, wtedy składki na szkołę będą zara-
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zem przyczyniać się do narodowego uświadomienia w 

łożeniu na cele krajowej oświaty. 

Obecnie przy zbliżającej się gwiazdce, możemy z na­

leźć sposobność do oddziaływania na rozwój uczuć, u 

naszych dzieci, namawiając je, aby'same ofiarowały część 

swych zabawek dla biedniejszych braci. Obecnie też mu­

simy wszystkich naszych domowników i sługi powołać 

do jednej wielkiej, współczującej rodziny i wyjednać od 

nich choć najmniejsze, ale stale, przy opiacie zasług po­

trącane, opiaty na rzecz Szkoły Handlowej. Gdyby wszyscy I 
chcieli i umieli przemówić do serca tych, którzy J 

dotad nie brali żadnego udziału w ponoszeniu wspólnych 

ciężarów, toby z tych groszowych ofiar utworzył s ię 

fundusz dostateczny na kształcenie niezamożnych, a przy­

tem powstałby duchowy pomnik narodowego zjedno­

czenia. 
Udawałem się JUZ w tym względzie do wszystkich 

moich oficjalistów i sług; żaden nie odmówił swego 

skromnego udziału, a każdy czul się nawet zaszczycony 

moją prośbą. I te kilka rubli, które odtąd kw ar tal nie do 

powiatowego komitetu wpłacać będę, są dla mnie więcej 

warte od udziału , jaki ja sam co roku wnoszę, a będą 

więcej skuteczne, jeśli odezwa moja szerokiem echem 

rozejdzie się po naszej gubernji. 
Suwalski jenerał-gubernator odezwą z dnia 10 listo­

pada za N~ 2457 upoważnił mnie do urządzania zebrań 

powiatowych, gdzieby się zjeżdżali poborcy i protektorzy 

naszej szkoły i radzili, jak najlepiej zorganizować stałą 

regularną akcję poborową. Upoważnienie to jest jednak­

że warunkowane przedstawieniem nowego pozwolenia od 

warszawskiego jenerał-gubernatora do zbierania składek. 

Pozwolenie podobne już raz otrzymałem zaprzeszłego 

roku z kancelarji warszawskiego jenerał-gubernatora. 

Z ŻYCIA. 
S. jest to małe, typowo polskie miasteczko. 

Największy ruch panuje na głównej, szerokiej i brud­

nej ulicy, gdzie w pobliżu rynku zgromadziło się kilka­

naście ubogich sklepików o jaskrawo pomalowanych szy l­

dach. Czego niema na tych szyldach! Czerwone cytryny 

leżą na szafirowych głowach cukru, pudełeczka z szu­

waksem mięszają się pięknie z dużymi rogalami, obok klo­

sza z cukierkami figuruje kłębek szpagatu ... Trochę dalej, 

na innym szyldzie wiszą olbrzymie nożyce, godło krawca, 

i peleryna z futrzanym kołn ierzem. 

Na ulicy bawią się „ w klasy" obda rte dzieci i przysłu­

chują się piskliwym tonom katarynki, wygrywającej ogól­

nie znanego walca. A ·nad tern wszyst~iem wznosi się 

stary kościół, którego smukłe wieżyce dumnie strzelają 

pod niebiosa; jedyny to przedmiot, na którym zmęczony 

szarzyzną krajobrazu przechodzień z przyjemnością zatrzy­

muje dłużej oczy. 
Ale S. posiada śliczne przedmieście. jak dużo tu 

małych domków, zaopatrzonych w ganeczki, jak dużo ogro­

dów, pełnych stokrotek, pachnących fijolków i Bożego 

drzewka ... A te wiśnie, obsypane bialem kwieciem! Zda­

Jeka wyglądają niby wielkie wonne bukiety. 

Szczególniej jeden domek, stojący trochę na uboczu , 

kompletnie tonie w kwiatach: do otwartych okien zaglą­

dają ciekawie liljowe kiście bzu, a droga, idąca do gościń-

Obecnie, z powodu nowych przepisów, będę się starał o 

nowe podobne pozwolenie, a wtedy zcentralizowana dzia­

łalność nasza zależeć już tylko będzie od dobrej woli 

tych wszystkich osób, do których Rada Opiekuńcza 

zwróciła się już o pomoc. 
Gdyby tylko 80000 osób płaciło stale rocznie po 

10 kopiejek, jużby były pokryte wpisy dla 80 biednych 

uczniów. A są prócz tego setki osób, które chętnie wię­

cej płacić będą , byle im regularny pobór ułatwić. Stąd 

potrzeba miejscowych komitetów, dla których ogólna in­

strukcja już została opracowaną. 

Oby w uroczystym dniu Bożego Narodzenia, jasna 

gwiazda przewodnia ukazała wszystkim jedyną drogę 

prostego i łatwego obowiązku narodowego, oby zaświe­

ciła nad krajem naszym, zaciemnionym pomrokiem znie­

chęceni a i troski , p1 omieniem lepszej nadziei. 

l'omasz Potocki. 

Słowa do kantaty, ułożonej na cześć Elizy Orzeszkowej. 
Zimou·y s:aron posrebrzy l 1clos, 
Zmcczony 1czrok zas1w1m mgfo 
I dźwięczny fon, serdeczny głos 
Prz.IJftllmla dziś niedola zla . 

I smutna u•ciąi melodja dr.r;({, 
Tcsknofy dźwlck z twych płynie sfn111, 
1 serce drży i w oku lza, 
Gdy spojrzysz w gląb 1'1c.1Jcli z lofyclt dum.'„ . 

Ty pafrzys.s 1c d({/ i u'id:;,i:sz fant 

Przyszlo.~ci .fo'it, jutrzenki blask; 
Wpro?V((dzasz nas do z lof ych br 1111, 

Gdzie m({rzeit rnj roznirw brzasl1.1 

~}ród fcsknyclt dum, uro,"o'ffclt · s11u1r 

ca, cala jest wysadzona w1smami. 

Na ganku siedziała młoda kobieta. Ciemne włosy, gład­

ko zaczesane i ujęte na karku w zgrabny węzeł, odsłaniały ła­

dne czoło; w tej chwili leżała na niem jakaś troska , a i w czar­

nych oczach palii się niedobry, posępny ogień, tak nie li­

cujący z wesołem otoczeniem. Malemi, opalonemi rękami 

odsunęła od siebie n iezacerowaną jeszcze sukienkę dzie­

cka i uparcie wpatrzyła się w czarną głąb domu. 

„Teofilko-zawolala niecierpliwie-- dawno tatko 

wyszedł do miasta"? 
„O, już dawno, mamusiu -odpowiedział dziecin­

ny głosik-„ jak wracałam do domu ze szkoły, spokałam 

ojca koło Rutkowskich" " 
- „Mój Boże westchnęła kobieta-„ za jakie grzechy 

spadła na mnie ta kara? Co on widzi ładnego w Zośce, 

że zapomina o mnie, o dzieciach, o honorze swoim?­

Tak nam dobrze było razem! Mieliśmy wszystkie warun­

ki do szczęścia, bo i miłość wspólną, i dzieci, i pieniędzy 

trochę ... a teraz przez tę włóczęgę coraz gorzej na świe­

cie. Choroba!-·zaklęla nagle w przystępie gniewu. Zazdrość 

paliła ją, nie mogla pozostać dłużej w domu. Narzuciła 

na skromną, perkalową sukienkę ciemną chustkę i wybie­

gła na drogę. 

Powoli zapadał cichy, wiosenny wieczór. Od pola 

szedł zapach koniczyny i kwitnącego zboża. Chrabąszcze 

ze szmerem przecinały powietrze, a niektóre z nich ude­

rzały w locie o rozpalone czoło Bronki. 
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Przeszłości pieśii podnicw lcre1c, 
I kr:~epniem już i witrzym znów 
W jctfi niejsz·y los, w wolnofici siew! ... 

I żar f ych lez. co serce żrą, 
Nie boli folfry jctk 10 przeszły czas. 
I wspom11ieit nić, choć wichr.IJ rwą. 

W cia.~uicjszy lrrąr; zakuzNt nasi 
Nrt ziemi swej trzymctmy strnż, 
1 mierni jej bcclzieniz; stad. .. 
Utrz.IJllUt dloii ten sztaiulttr nasz, 
Pobudkę ty 1wm bcclziesz grać. 

Kw est ja kobieca. 

St. St. 

Odczyt, wygłoszon y przez p. A. Staniszewską w Czytelni naukowej d. 15 b. rn 

zarazem na dochodzenie macierzyństwa, zabrania również 

wpisywania nazwiska ojca, bez jego zgody, do metryki 

dziecka nieślubnego. We wszystkich tych wypadkach fi­

gurować winno nazwisko matki. A teraz zapytam, dlaczego 

nazwisko matki utrzymuje się tam, gdzie, według moralne­

go pojęcia prawodawcy, z nazwiskiem powinna łączyć się 

hańba i wstyd, a ojca nazwisko występuje tam, gdzie 

metryka dowodzi jego prawomyślności małżeńskiej? Jakiem 

1 pojęciem wyjątkowej moralności i sprawiedliwości kiero­

wał sie autor kodeksu, tworząc podobne ortykuły? Czyż 

nie jes,t to prawo silniejszej pięści, która, dla siebie za­

bierając przywileje i władzę , słabszym rozdaje bóle i cier­

pienia? 

Pojęcie sprawiedliwości kosmicznej i społecznej na­

kazywałoby w danym razie utrwalenie nazwiska matki , 

która jest źródłem pochodzenia człowieka, zarówno ślub­

nego jak nieślubnego. Wpłynęłoby to bezwątpienia na 

(Ciąg dalszy). os!abienie pojęcia o różnicy pochodzenia kodeksowo-praw-

Kobieta n;:i. progu małżeństwa traci swe nazwisko. nego a naturalnego. Dziecko, przychodząc na świat, nie 

Dlaczego? Odpowiedź łatwa--jedno musi się utrzymać, domyśla się zupełnie, czy jest radością i dumą, czy bó­

meża albo żony. Historyczny rozwój instytucji małżeń- Iem i wstydem swej matki i nie zdaje sobie sprawy, w 

skiej wskazał na mężczyznę, jako na o~obę odpowiedzi~!- jaki sposób będzie figurowało w metryce. P rawo popei­

ną za czyny rodziny --kodeks usankCJonował tradycję. nia tutaj gwałt na niem, jakon a człowieku , wyrzucając je 

Czy jednak sankcja taka da się usprawiedliwić z punktu z grona ludzi, uznanych za normalnych, a życie później­

widzenia nauk przyrodniczych i społecznych, to rzecz zu- [ sze zbyt doki iwie różnicę tę wypisuje na jego skórze, 

pełnie inna. Gdyby nazwisko interesowało tylko osoby I karząc je za niepopełnione winy, starając się w jego 

zawierające związek małżeński, rzecz ta nie warta był~by I oczach znowu potępić matkę , jej kosztem osłaniając 

zastanowienia, ale nazwisko przechodzi na potomkow, I ojca. 

którzy rodza sie z matki i jej jedynie są niezaprzeczo-

nymi potomkam.i; sankcjonuje to kodeks, dozwalając mę-1 Część kodeksu, traktująca o związku małżeńskim , jest 

żowi zaprzeczać ojcostwa w razie przyjścia na świat dziec- dość krótka, składa się bowiem tylko z 7 paragrafów, 

ka w nieodpowiednim czJsie. Idzie on dalej - zabrania w jest jednak bardzo wyraźną. Z tych siedmiu artyku­

niektórych wypadkach dochodzenia ojcostwa, pozwalając łów jeden tylko nie ·robi różnicy między mężczyzną a 

Nie zważała na to. Rozgorzały wzrok posłała w dal, 

ku miasteczku, myśląc, że może ich dojrzy idących razem: 

jego, tego kochanego, lekkomyślnego męża i tę zniena­

widzoną Zośkę. 

Rozbudzoną wyobraźnią widziała jej zalotne uśmiechy, 

poufałe dotknięcia ręki, słyszała ich śmiech swobodny i 

miłosne szepty. Ale gościniec byt pusty- -a wspaniała przy­

roda robiła swoje. Powoli ukołysała nerwy, zgasiła nie­

zdrowy błysk oczu, rozsunęła mocno zaciśnięte dłonie. „ 

Coś bezgranicznie smutnego spłynęło na Bronkę i ciężkie, 

wielkie łzy potoczyły się po twarzy. 

Osunęła się na mokrą trawę i zapamiętała się na długą, 

długą chwilę. 

A w miasteczku ukazywały się już gęsto rozrzucone 

światełka. 

- „Co tam dzieci robią" -pomyślała nagle Bronka- ­

biedne, muszą być głodne, a ja zapomniałam o nich 

zupełnie". 

- „ Pójdę już," szeptał drugi głos.-Jestem nieostroż­

ną, że odprowadziłam cię aż tutaj. Mogą nas zobaczyć 

i będą śmiechy, drwiny nieustanne. 

„ No, idź już, idź do swojej "-zaśmiała się dziewczy­

na--na mnie czas". 

Bronka nie mogła słuchać szmeru pocałunków 

wsunęła się do mieszkania. 

Przy stole, na któryll) paliła się stojąca lampa, sie­

działy dwie dziewczynki i pilnie czytały z jednej książki. 

Matka pochyliła się nad niemi, całując je serdecznie, następ­

nie przyniosła im wieczerzę. Chciała panować nad so­

bą, lecz nie miała na to dość siły; ręce jej drżały, kiedy 

nerWO\./O przesuwała przedmioty, stojące na stole. Nie tknęła 

jedzenia, a widząc, że dzieci odsunęły talerz, zaczęła 

układać je do snu. 

Ktoś wszedł do sieni i zamykał drzwi na zasuwkę, 

a po chwili stanął na progu pokoju miody, przystojny 

Ciężko powstała z ziemi i chwiejnym I mężcz
yzna. 

krokiem posu-
1 

W milczeniu spojrzał niechętnie na żonę i dzieci. 

nęła się ku domowi. 

Na ganku zatrzymała się chwilę, bo z 

biegła ją cicha rozmowa. Nadstawiła uszu 

się kocim ruchem. 

I Bronka spostrzegła to i zdecydowana podeszła do męża. 

ogródka do- - „ Gdzie byłeś c.ały wieczór? dlaczego uciekasz 

i przysunęła teraz z domu i nie masz nawet czasu spojrzeć na ro­

dzone dzeci?" 

- „ Trzeba z tern raz skończyć"-poznała głos mę­

ża.- „ Nie cierpię jej.„ jest przeszkodą do szczęścia ... 

musimy kryć się ze swoją miłością, jak z ciężkim grze-

-- „A tobie co do tego, gdzie byłem?-odrzuci! har­

do Janek. 

- Bylem, gdzie mi się podoba". 

chem" ... - O, ja wiem, gdzie przsiadujesz, mówiła coraz głos-

. 
" 
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kobietą. 

Podług prawa mąż powm1en kochać żonę, a ona po­

winna być mu posłuszną. Czyż prawodawca przypuszczał, 

że sprawiedliwość sądowa będzie zdolną rozważyć sumien­

nie miłość, zaprzysiężoną zgóry na cale dziesiątki lat, 

kładąc na przeciwnej szalce-posłuszeństwo? Czyż mógł 

zapewnić, że ten, którego przeznacza kobiecie za opiekuna, 

będzie zawsze zdolny prowadzić ją w kierunku prawdy 

i cnoty, a zyskując władzę w rodzinie, zawsze godnym 

jej będzie na zasadzie wyższości umysłowej i moralnej? 

Zdaje się, że prawodawca był tego najzupełniej pewnym, 

skoro następnie narzt..ca żonie obowiązek mieszkania z 

mężem i towarzyszenia mu wszędzie, gdziekowiek spo­

doba mu się przebywać. Nie uwzględnia on, że prawo to 

okupuje żona często kosztem swej ludzkiej godności, a 

jeżeli chce się z pod niego wyłamać, musi znów uzyski­

wać pozwolenie sądowe, musi głośno wyjawić pobudki 

swego żądania, wyciągać na jaw sprawy domowe, często 

tak przykre, że zmuszoną jest raczej cierpieć-a milczeć. 

Prawa i przywileje męża przechodzą na dzieci, prawa 

i przywileje żony pozostają tylko jej dożywotnią własno­

ścią. 

ko śmierć. Że dwoje ludzi młodych i niedoświadczonych, 

którzy w tej chwili kochając się lub mając na względzie 

jakąkolwiek korzyść, składają lekkomyślnie przysięgę,--­

wytłomaczyć można łatwiej, niż latami doświadczony 

kościół i prawo, osiwiałe nad rozpatrywaniem bólów i 

dolegliwości ludzkich, że taką przysięgę przyjmują, uznają 

ją za wieczną, a następnie nie unieważniają. 

Nic to nie znaczy, że pod dachem węzłem małżeń­

skim związanej rodziny dzieją się dramaty straszne, ---nic 

to, że taki przymus zobopólny wywołuje czyny, gorszące 

i kościół i prawo- prawo karze i kościół karze, ale o tern, 

żeby małżonków uwolnić od współżycia, słyszeć nie chce. 

Dodać należy, że opinja społeczna karze najczęśc i ej, za­

wsze prawie --kobietę 

I oto w całej okazałośc i powołanie kobiety, ta za­

chęcająca obietnica, która ma wypełnić jej życie, stać się 

jego celem i zastąpić wszystkie jej dążenia , sama będąc 

alfą i omegą zagadki życiowej. 

Kobieta , jako panna, zostaje samotna, nieprzygoto­

wana zawodowo do zdobycia bytu ekonomicznego, po­

zbawiona miłości, której żąda jej natura, a do której pra­

wo daje tylko małżeństwo. Jako mężatka, z wyznaczoną 

sobie zgóry rolą gospodyni i wychowawczyni, do czego 
1 też najczęściej nie jest p rzygotowaną. zależna materjal­

nie i moralnie, najwyższy stopień szczęścia osiąga wtedy, 

kiedy umie stać się pieścidełkiem i najmilszą rozrywką 

męża. Biada kobiecie, która usiłuje wyłamać się z pod 

uświęconej rutyny. (c. d. n.). 

Kodeks kryminalny jest więcej postępowym i, okre­

ślając kary za popełnione przestępstwa, nie robi żadnej 

różnicy pomiędzy płciami. Uznaje on kobietę za dość roz­

winiętą i doświadczoną, aby sama odpowiadała za wy­

kroczenia przeciw ogółowi. Dziwna to rzecz zaiste, że pra­

wodawca nie posunął dalej swego pojęcia o małoletności 

rozumu i charakteru kobiety i nie uwydatnił tego, karząc 

męża za zbrodnię, popełnioną przez żonę. I 
Tak wygląda małżeństwo, ta instytucja, łącząca dwo- j 

je ludzi nierozerwalnym węzłem, który przeciąć może tyl-1 

-----------------------------------------------------------------------------------------------. 
niej u tej szwaczki, Zośki. Nie masz wstydu i sumie-

nia„. Straciłeś przez nią zajęcie, bo wymykałeś się z 

kancelarji i zaniedbywałeś robotę, rzucasz dla niej żonę 

unieszczęśliwiasz dzieci. 

- Ale dosyć tego, bo„. 

„Bo co, boco? podchwycił mąż-jeszcze słówko, 

szukając ulgi w osamotnieniu, lub pił w miasteczku. Spo­

kój jednak nie wracał. 

Bronki teraz unikał. Każda jej wymówka, głos pod­

niesiony i słowa skargi, któremi obrzucała męża przy 

każdej okazji, wprawiały go w nieopisany gniew. Czuł, 

że tak dalej żyć nie może. Złotowłosa Zośka stała mu 

a pożałujesz srodze!" ciągle w oczach ... 

„Janku, upamiętaj się prosiła teraz Bronka I w pewne słoneczne połudn ie plan dojrzał. Wstał z 

wspomnij na na$zą przeszłość, na dawną miłość!„ bądź pod drzewa, gdzie palił papierosy jeden za drugim i zaj-

znów dobry, a ja ci wszystko przebaczę, zapomnę". rzał przez okno do mieszkania. 

-- Ha, ha, ha zaśmiał się szyderczo idź precz!" W białym porannym kaftaniku, ze splecionymi w 

Bronka upadła na krzesło, chwytając się rozpaczli-1 dwa długie warkocze w~osami, sprzątała jeszcze Bronka 

wym ruchem za głowę. małe pokoiki. Ze stołu zbierały dzieci książki i zeszyty i 

Dzieci, wystraszone, blade, patrzyły ze zdumieniem na ro- 11 składały je pośpiesznie. 
dziców; nic nie rozumiejąc, czuły, że tu się coś odgrywa, - „No, dzieci, śpieszcie się-przemówił do nich 

łamie. przyjaznym głosem-lekcje już pewno rozpoczęte po pau-

za oknem bzy kwitły i taki cudny był wieczór„. zie, a daleko." 

Od czasu, gdy straszna myśl przemknęła przez Wskoczył przez okno i dopomógł dzieciom zaciągnąć 

głowę Janka, spokój opuścił go zupełnie. Pogardzał sobą, paski. 

bał się tych nowych, złych instynktów, które ujrzał w Niecierpliwił się i wyprawiał dziewczynki, ale one 

sobie, lecz myśl uparcie powracał a do krwią ociekłych podbiegły jeszcze do matki, chcąc ją ucałować na poże-

obrazów. gnanie. 

Oto znów nowa wizja: widzi leżącą na ziemi Bronkę , ' Bronka wyciągnęła ku nim ramiona i dłużej niż zwy-

bladą, w rozrzuconych, ciemnych włosach, a na szyi sina kle trzymała je w uścisku . W tych trzech istotach zła­

pręga od duszących ją rąk. czonych potężnem uczuciem, było tyle poezji, tyle ' słod­
-"Boże, z~iłuj się nademną--~zeptał .wtedy i uci~-1 kiego uroku, że nawet Janek uczuł się wzruszonym. Lecz 

kał w pole, gdzie spędzał całe długie godziny, daremnie trwało to krótką tylko chwilę . 
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Z powodu odczytu p. A. Staniszewskiej. 

Słusznie powiada p. A. Staniszewska w swoim od­
czycie, że „ w charakterze człowieka silniej rozwinęła się 
dążność do zdobywania dobra materjalnego, niż praw du­
chowych; że w celu powiększenia tego dobra cz łowiek 
zaczął posługiwać się drugim człowiekiem, słabszym, a 
mężczyzna-kobietą". Objawy takiego poniżenia kobiety, 
wyzyskiwania jej słabości przez mężczyznę w całej peł­
ni oglądały czasy przedchrześcijańskie; niewolę kobiety 
widzimy dziś u barbarzyńskich i półbarbarzyńskich (tur­
cy i inne narody wyznania mahometańskiego) ludów, a 
i cywilizowane narody Europy w swoich kodeksach praw­
nych, jak również w zwyczajach społecznych, nie gwaran­
tują należycie prawa kobiety. Glosy o zrównanie kobiety 
z mężczyzną pod wzglęgem prawnym i społecznym należy 
zaliczyć do szlachetnych wysiłków ludzkości. To też z 
wielkiem jestem uznaniem dla p. A. Stniszewskiej, która 
za temat odczytu obrała kwestję kobiecą. 

Nie myślę oceniać krytycznie referatu sz. prelegent­
ki w zasadzie, zwłaszcza, że w chwili, gdy to piszę, nie 
ukazał się on w całości na szpaltach „ Tygodnika"; po­
mówię tylko już w tej chwili, nie czekając końca referatu , 
o tern, co mnie (a sądzę, że każdego, obeznanego z 
dziejami chrystjanizmu) niepomiernie uderzyło. A miano­
wicie to, że sz. prelegentka, stanąwszy blizko ujścia 

wartkiego potoku , nie chce nic wiedzieć o zródle, z któ­
rego potok bierze początek. Owszem, napotkawszy mi­
mochodem i samo źródło, kategorycznie twierdzi, że te 
piękne wody nie stąd wypływają. Bo i proszę tylko po­
słuchać. 

Sz. prelegertka, pr ebiegając historyczny rozwój 
kwestji kobiecej, musiała potrącić i o chrystjanizm. 

Dzieci wybiegły, a Janek pomyślał: „ Komedjantka! 
To tak, aby mnie przyciągnąć... Pozamykał drzwi na za­
suwki i zwrócił się do żony. Ustawiała właśnie wagi, aby 
zważyć mięso. przyniesione rano na obiad; obok na stole 
stały ciężary pięcia i dziesięcio-funtowe. Janek zatrzymał 

oczy na tych ciężarach i nagle poprosił cichym głosem: 

- -„ Wyjmij z kufra czystą koszulę i kołnierzyk, muszę 

wyjść." 

-·- „ Czy można wiedzieć dokąd? Może znów do tej 
zalotnicy, która nam życie zatruła?" 

-- „Przestań! -- głos Janka dźwięczał gniewem- mó­
wię ci, daj koszulę! 

Bronka umilkła i pochyliła się nad kufrem. 
Za nią stał Janek z podniesioną w górę ręką, w któ­

rej konwulsyjnie trzymał pochwycone ze stołu dziesięć 

funtów. 
Już nic nie widział, nic nie rozumiał: czuł tylko, że 

teraz musi zamienić w czyn to, co przez ubiegłe dni snuło 
się ciągle we mgle spowitym mózgu. 

I strasznego ciosu nic nie wstrzymało. 
W kałużę krwi, z rozbitą czaszką-upadła biedna 

Bronka. 
Czas upływał, twarz pośród ciemnych włosów sta­

wała się coraz bledsza, bledsza ... 
A nad nią nieruchomy stał mężczyzna z wyrazem 

dziwnego osłupienia, zapatrzony w przestrzeń. -
Czy słyszał jakie glosy, czy dojrzał Prawdę, lub 

Każdemu, nieuprzedzonemu badaczowi dziejów wogóle, 
a kwestji kobiecej w szczególności, sam się narzuca fakt, 
że Ewangelia było „ dobrą nowiną" dla wszystkich uci­
śnionych, a więc i dla kobiety; że chrystjanizm nietylko 
zrównał ją w prawach z mężczyzną, lecz postawił nie­
wiaste na takim piedestale, o jakim bez Ewangełji nie 
mogł~by nawet zamarzyć. Można odmawiać boskiego 
charakteru chrystjanizmowi, co dziś, niestety, często się 

zdarza, lecz że on był onem „ziarnem gorczycznem", z 
którego wyrosło wielkie drzewo równości, wolności, poję­

cie wysokiej godności człowieka-nie wiem, czy wielu 
znajdzie się śmiałków, którzyby temu zaprzeczyć mieli 
odwagę. P. A. Staniszewska jednakże to uczyniła. 

Oto jej słowa. 
„ChrześcijM1sstwo, podnosząc poziom mornlny jed11osf-

/ci, wyzwalając ją z wic~ów rnaterjalnyclt żytia doczesne­
go, nie dato jul1wk nic kobiecie." Twierdzenie swoje 
p. A. Staniszewska popiera jakimś wymarzonym tekstem 
ze św. Pawła. Powiadam wymarzonym, *) gdyż sz. au­
torka nie cytuje, skąd tekst wzięty, a tekstu o podob­
nem brzmieniu w listach św. Pawia odszukać mi się nie 
udało . Przytoczony przez p. A. Staniszewską tekst brzmi: 
„ Niech niewiasta uczy się w cichości i z całą pokorą, 

nie pozwalam bowiem, by niewiasta przez naukę pano­
wała nad mężem." Jeżeli to ma być wyjątek, jak się mo­
żna domyślać, z listu do Tymoteusza, to tak brzmieć 

powinien: „Niewiasta niech się uczy w milczeniu z wsze­
lakiem poddaństwem. A nauczać niP.wieście nie dopu­
szczam, ani panować nad mężem." (I Tym. II, 11 i 12). 
Jak z kontekstu całego rozdziału widać, św. Paweł daje 
tu nauki swemu uczniowi Tymoteuszowi, jakie cnoty 
ma zalecać kobietom mężatkom. Cnotami temi są: poko­
ra, milczenie i posłuszeństwo mężowi. I któżby śmiał 

może jego dusza łkała nad zatraconem człowieczeństwem? 
- „ Mamusiu, czy jesteś? otwórz drzwi, bo zapo­

mniałam książki, której koniecznie potrzebuję". 
Tupot dziecinnych nóżek i jasna główka zajrzała w 

okienko. 
Cisza ... i nagle w lej ciszy rozległ się rozpaczliwy 

krzyk i wołanie o pomoc. Wtedy Janek powoli zbliżył się 
I do drzwi i otworzył je z zasuwki. Do zgromadzonych już 

ludzi rzeki spokojnie: „ Weźcie mnie-zabiłem żonę." 

* * * Złote promienie zachodzącego słońca muskały roz-
kwitłe czeremchy i wiśnie, odbiły się w szybach pootwie­
ranych wszędzie okien, zapaliły w nich snop drobnych 
iskier i pomknęły na jakiś wysoki, żółty budynek, bardzo 
brzydki i ponury. Tu wahały się moment, skacząc figlar­
nie po odrapanym murze, wreszcie zajrzały ciekawie we­
wnątrz przez małe, zakratowane okno. 

Jasne promienie ożywiły pusty, malutki pokoik i pa­
dły na nieruchomo siedzącego człowieka. Zmrużył oczy i 
przesunął ręką po czole, chcąc odpędzić stamtąd jakąś 

myśl przykrą. 

Po raz pierwszy od paru dni wstał z ławy i począł 

1 
krążyć po małej przestrzeni, jak zwierz zamknięty w klatce. 

· Taka cisza panowała w tym końcu więziennego gma­
\ chu, że słychać było wyraźnie świergot rozmodlonych 

I 

ptasząt. 

Janek nasłuchiwał: lekki powiew wiatru doniósł aż 

*) W innem miejscu sz. prel. powołuje się na nieistniejący list św. Marka 
do Efezjan. 

[ 

I 
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twierdzić, że cnoty te dzisiejszym mężatkom są zbytecz­

ne? Jakimi powinni być dla swoich żon mężowie, Apo­

stoł daje naukę na innem miejscu. „ Mężowie mają miło­

wać żony swoje, jako swoje ciala. Kto miluje żonę swoją, 

samego siebie miłuje." (Efez. VI, 28). 

Ideałem małżeństwa, podług nauki Pawia św., jest 

związek dwojga -ludzi na tak wielkiej miłości oparty, 

żeby z mężczyzny i kobiety stał się niejako jeden czlo- 1 

wiek. Gdzie zaś jest kilkoro ludzi, chociażby dwoje, tam 

musi być jakiś porządek hierarchiczny; w porządku tym 

św. Pawel przyznaje pierwszeństwo mężowi, który je­

dnakże, kochając swoją żonę jak siebie samego, nie 

Chrystusa lub nie chcą ludzie łi:lgicznych wyciągnąć z 

niej wniosków, to żadną miarą nie można czynić odpo­

wiedzialnem za to chrześcijaństwo, jak nie można obwi-

niać je o to, że pomimo 19 wieków jego oddziaływania 

na ludzkość, aż dotąd są złodzieje i bandyci. 

Szanowna prelegentka raczy mi wybaczyć to spro ­

stowanie, które w obronie pokrzywdzonej chrześcijańskiej 

zasady uczynić czułem się obowiązanym. 

~ Ks. Justyn Sfaitg{tjtis. 

KORESPONDENCJE. 
Z 1\ugustowa. 

uczyni jej prawom krzywdy, ani też żona, kochająca i . . , . , 

kochana, nie będzie sobie uprzykrzała starszeństwa me- 1 
W dniu 14 b. m. zmarła w naszem m1esc1e s. p. 

żowskiego. Czyż można sobie wymarzyć idealniejs~e I ~lżbieta Jaworowska, w. 35 r~k_u życia, żona ciesz,ąc~go 

malżeństwo, choćby po przeprowadzeniu „ równoupraw- . się powszechnem uznaniem m1eiscowego lekarza. Ze sm1er­

nienia" w najszerszych granicach? cią jej ubyła naszej nielicznej inteligencji sila czynna ży-

Co zaś do onego milczenia kobiet, 0 którym cia towarzyskiego i społecznego, ubyło serce chrześcijań-

rzeczywiście mówi Paweł św., to ono dotyczy tego, że skie, gorąco polskie, umysl jasny i rozumiejący obowiąz­

kobiety nie powinny brać się do publicznego nauczania ki pracy obywatelskiej. Należała ona do organizatorów 

w kościele, bo Chrystus, jakkolwiek miał w gronie gor- naszego Koła Macierzy, a ~o założeniu takowego była gorli­

liwych słuchaczkw i kobiety, to jednakże żadnej z nich 

1 

wym c~ło~kiem Zarzą_du: Smierć jej okrywa ciężką żało­

urzedu apostolskiego nie powierzy!. Może dla wielkich bą męza 1 czworo dzieci. 

trudów, zwiazanych z apostolstwem, a za cieżkich dla I Powalana do życia przed rokiem kasa pożyczkowo­

natury niewi~ściej, może z innych powodów On sam to oszczędnościowa pomimo wielu trudności rozwija się pomyśl­

raczy wiedzieć. I nie, dzięki energicznej dzialalności Zarządu. Powstała u 

Chrystjanizm nie jest feorją rucolucyjuą - to prawda; J nas p'.zed d_woma tygodnia1:1i kasa wyznaniowa ,ż~dowska, 

przy pomocy miecza nie przeprowadza on reform spo- I tytuluJąca się 11-gą kasą pozyczkowo-oszczędnosc10wą, za­

łecznych. Nauka Chrystusa działa jak rozsądny lekarz, I łożona przez sjonistów. Kasa ta W celach konkurencyjnych 

który małemi dawkami usuwa chorobę z organizmu. Po-1 ucieka ~ię do szumnyc~ _reklam, dr~kując takowe aż w, 

dobnież i chrystjanizm, powoli rugując występek i za- trzech Językach . ~a m1eisce _ustępującego ~ powodu na~­

szczepiając zdrowe zasady, leczy organizm społeczny. wątlo~:;go zdr~w1a długol~tni~go ~racow~1ka, a ostatnio 

Chrystjanizm nie zniósł ryczałtem, naprzykład, niewol- burmistrza magistratu, p. Zółk1ewsk1ego _mianowany zosta_ł 

nictwa, lecz ogłosił zasady, przez wprowadzenie których p. Fox, obywatel naszego grodu, urzędnik komory celnej 

w życie społeczne niewolnictwo musiało zniknąć. Nie w Petersburgu. .Ant. 

przeprowadził Chrystus „równouprawnienia" kobiet, lecz ----~~~~~~..___ 

przywracając godność kobiety, jako dziewicy. małżonki i 

matki, zaszczepił w społeczeństwo ludzkie pojęcia, na­

turalny rozwój których musi doprowadzić aż do „ równo­

uprawnienia". 

Że tu i owdzie nawet w społeczeństwach z imienia 

chrześcijańskich życie rozmija się z zasadami nauki 

tu muzykę dzwonów. Tak, nie mylił się ... to dzwony gra­

ją pieśń smutną, żałosną, piesń rozstania. 

Coraz głośniej, głośniej ... jak go boli głowa od tych 

dźwięków ... jak duszno ... jak dziwnie ... 

On wie, co znaczą te dzwony: tam niosą jego 

Bronkę od dzieci, od kochania ... a on zbrodniarz!. 

Runął na ziemię, łkając rozpaczliwie. 

N1zkie namiętności, szarpiące duszę ludzką , spływały 

z temi łzami. 

A dzwony grały pieśń dziwną, pieśń smutną ... 

* 
Co to? Dramat? Z pod pióra mego takie wysnuwają 

się obrazy? Czyż zabrakło tematów wesołych, miłych, 

gdzie subtelnym dowcipem zabawić możnaby czytelników? 

Lecz obrazek ten wzięty jest z życia. Czyż moja 

wina, że w życiu jest tyle dramatów? F. B. 
... „ .. 

MSTY DO l{EDl\l{CJI. 

Od p. M. Zawadzkiego, skarbnika Towarzystwa opieki nad 

biednemi dziećmi polskiego pochodzenia w Carskiem-Siole, otrzy­

maliśmy list naslępując:ej treści: 

Upoważniony jestem złożyć podziękowanie Suwalczanom za 

przyjęcie do serca potrzeb, mogących wynarodowić się dzieci do­

syć licznej a niezamożnej części kolonji polskiej w Carskiem Siole, 

któremi to właśnie opiekuje się Towarzystwo, mając na celu, 

między innemi, pobudowanie własnej szkoły. 

Obecnie szkoła liczy 70 dzieci. Język wykładowy rosyjski. 

Religja, język polski, historja Polski wykładane są w języku pol­

skim. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i poważania 

M. Zairndzki. 

25 (12) listopada 1907 r. 

K R O N I K A. 

Odczyt. Dziś w lokalu Czytelni Naukowej dalszy 

ciąg odczytu p. Stanisława Staniszewskiego o rozwoju 

demokracji polskiej w epoce porozbiorowej. 

Obchód jubileuszowy Elizy Orzeszkowej. W ubiegłą 

! 
niedzielę wobec dość szczelnie zapełnionej widowni ciche 

i harmonijne tony orkiestry smyczkowej przy uroczystych 
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dźwiękach pieśni na cześć Jubilatki (patrz str. 2 ), wyko­

nanej z siłą i zapałem , usposobiły publiczność do wysłu­

chania wyczerpującego odczytu o życiu i działalności Elizy 

Orzeszkowej. Autor skreślił dobitnie trudne warunki poli­

tyczne naszego kraju, w jakich Eliza Orzeszkowa rozpoczęła 

swoją działalność literacką. W dalszym ciągu wskazał ide­

ały ogólno-ludzkie i narodowe, które chciała zaszczepić w 

swojem społeczeństwie, wyliczył główniejsze utwory i za- I 

sadnicze ich cechy oraz zaznaczył wielką żywotność jej I 
talentu, zdięki czemu zdołała w każdej dobie wyczuwać du­

cha czasu. Piękny wiersz Konopnickiej „ Do Elizy Orzeszko­

wej", wypowiedziany z głębokiem odczuciem , był jakby , 

wykończeniem pierwszych dwóch punktów programu. I 
Po dłuższej przerwie odegrano obrazek na tle no- 1 

welki z życia ludu białoruskiego „ W zimowy wieczór." I 
Gra amatorów wykazała dokładne i subtelne zrozumie­

nie powierzonych im ról, wskutek czego całość wywarła 

silne wrażenie na słuchaczach, szczególniej ostatnia, o 

wielkiem napięciu dramatycznem scena na tle smutnej 

melodji śpiewu uczestników wieczornicy. 

Nastrojowem było i zakończenie uroczystości - por­

tret Jubilatki w otoczeniu wybitniejszych bohaterów jej 

powieści. Portret ten odtworzył z fotografji jeden z ucz- I 
niów miejscowej Szkoły Polskiej . 

I 
Zebrana publiczność w celu zaznaczenia swych głę- : 

bokich uczuć dla czcigodnej Jubilatki wysiała telegram i 
treśc i następującej: „Zebrany, aby uczcić Twe wielkie oby-1 

watelskie zasługi, ogól suwalski śle ci Czcigodna Pani wy­

razy hołdu i głębokiej czci. Cześć Ci wielka Polko i i 

Obywatelko!" I 
W odpowiedzi Eliza O zeszkowa nadesłała do naszej 

Redakcji list, umieszr rony na początku numeru. I 
Podziękowanie . Komitet. staraniem którego zorgani­

zowano powyższy obchod, za naszem pośrednictwem przesyła I 
wszytkim wykonawcom poszczególnych punktów progra-

mu oraz współdziałającym serdeczne „ Bóg Zapiać." I 
Odczyt. Dzielimy się z czytelnikami wiadomością, ' 

że w dniu 5 stycznia, w niedzielę w sali Resursy miej­

skiej (klub) będzie miał miejsce odczyt przyrodniczo­

krajoznawczy z obrazami niknącymi. Odczyt wypowie 1 

znany przyrodnik polski p. Kazimierz Kulwieć. I 
W Redakcji „ Tygodnika" p. Stanisław Staniszew­

ski złożył kwit biura telegraficznego na l r. 50 k. za 

depeszę, wysianą w dzień Jubileuszu do Elizy Orzeszko­

wej, oraz kwit pocztowy na 14 rubli, wysianych na ręce 

Jubilatki dla p. Przełomskiego w Warszawie. 

Z sądu. W dn. 12, 13 i 14 b. m. Sąd Wojenny 

Wileński na kadencji w Suwałkach rozpoznawał sprawę 

b. nauczyciela ludowego Józefa Kunickiego i włościan: 

Wincentego Wenzdowskiego i Bartłomieja Powadisa, 

oskarżonych z art. 279 ust. woj . o rozmyślne zabójstwo 

Adolfa Dełkusa i spalenie jego domu we wsi Dewonisz- 1 

kach, pow. kalwaryjskiego. 

Obronę za podsądnymi wnosili: za Kunickim--adw. '1 

przys. Roman, za Powadisem- adw. przys. Wisznicki, za 

Wenzdowskim--adw. prz. Broms. I 
Wyrokiem Sądu Wojennego podsądni skazani zostali: 

Kunicki i Powadis na karę śmierci przez powieszenie, I 
Wenzdowski zaś na bezterminowe ciężkie roboty. 

Wyrok ten, jak wiadomo, podlega konfirmacji 

głównodowodzącego wojskami okręgu wileńskiego, który 

mocen jest karę złagodzić; co do Powadisa sąd posta­

nowił starać się o złagodzenie mu kary śmierci na bez­

terminowe ciężkie roboty. Obrońcy skazanych odwołali 

się ze skargą kasacyjną do Głównego Sądu Wojennego, 

przyjęcie której i odpowiednie skierowanie również 

zależą od decyzji głównodowodzącego wojskami. 

Prześladowania Macierzy. Generał-gubernator war­

szawski nałożył w d. 29 list. n. st. karę 3000 rb. na 

Macierz za udział w zgromadzeniu ogólnem Macierzy 

osób, przybyłych z zagranicy. Zarząd Główny, po otrzy­

maniu wiadomości o wymierzeniu pomienionej kary, wy­

stosował do generał-gubernatora podanie z wyświetleniem 

istotnego stanu sprawy i z prośbą o zniesienie kary, lecz 

podanie to generał-gubernator pozostawił bez skutku. 

Kancelarja generał-gubernatora odezwą z d. 7 grud­

nia n. st. odmówila pozwolenia na wydawanie przez J\fa­

cierz własnego organu. 

ZAWIESZENIE MACIERZY. Generał Gubernator War­

szawski zawiesił działalność Polskiej Macierzy Szkolnej 

i wszystkich jej Kół w całym kraju. 

Nowe pisma. Od 1 grudnia powstały w Warszawie 

dwa nowe tygodniki: „ Wieś Polska" i „ Wolne Słowo". 

„Wieś Polska" pismo ilustrowane, przeznaczone dla lu­

du . Pierwsze numery tego pisma odznaczają się obfitością 

i doborem artykułów oraz treściwym popularnym wykła­

dem. Z tych względów powinno ono prędko zjednać sze­

rokie zastępy czytelników wśród ludu naszego. Cena z 

przesyłką 4 ruble rocznie. 

„ Wolne Słowo" tygodnik bezpartyjny, niezależny 

pod redakcją p. Leo Belmonta. Zwolennicy śmiałego, kry­

tycznego sądu mogą znaleźć tu treściwe odzwierciadlenie 

życia społecznego, politycznego, literackiego i naukowe­

go. Prenumerata z przesyłką wynosi 4 r. rocznie. 

„ Vilniaus Ausra ", litewskie Towarzystwo oświatowe 

założyło już oprócz dwuklasowej szkoły w Wilnie przy 

kościele św . Mikołaja, również na prowincji szkoły naste­

pujące: w Bogusławiszkach, Żoślach, Owancie, Worniach 

U zwentach, Pompianach, Krokach i Towianach. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

Do .NiezalPfmcgo! 

Jakże mile przemawiasz, jak czule, jak słodko! aż mnie roz­

pacz przenika, że .. . nie jestem Kotką. Jak p agne dobrych łowów, 

jak mi. .. marzec miły. .. do rozwiania Twy h z'udzen, L nk1 e mi 

wprost siły. Lecz, niestety kolego!' chyba rozkaz z raju mógłby 

zmiany dokonać mojego rodz;,.j u! Ale to nie przeszkoda i co idzie 

zatem, mogę ci być, jak Sokół, przyjacielem-bratem, a jeżeli mi 

oddasz tą samą zaptatę, przyrzekam, że Cię nigdy nie udrapię za 

to! Lecz jeśli mi kto czynić zechce brzydkie psoty ... pokażę wnet 

pazury, jakem Kot nad Koty! Bo dziś stanowi, bracie, najlepszą 

zabawę, jak się komuś przydepce jego dobrą sławę; nie potrzeba 

do tego specjalnych me klerów, bo u... nas ... to przywilej starych 

kawaleró:v!!! ... A na takie stworzenia nie sokolicr lotów, lecz po­

trzeba drapieżnych i odważnych kotów . 

Iii. .. co tu dużo mówić, sam wiesz dobrze o tern, może uda 

się i Tobie przyjazń 
z ... Czarnym Kotem. 



8 TYGODNIK SUWALSKI. ~ 51. 

O F I A R Y: W MAGAZYNIE BŁAWATNYM 

Na Macierz Szkolną. P. Kazimierz Zaleski z Simna 

- 1 r. 50 k. (składka roczna), Marja Zaleska- 1 r. 50 k. 

(składka roczna), Witold Sokołowski, adw. z Wilna- 5 r. 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handl owej. rozpoczęła się 

Pp. Zalescy z Simna 2 r., p-i Kamilla Borzysław- i D O B. O C Z N J!l. 
ska -1 r. 50 k., p. Sokołowski, adw. z Wilna- 20 r., I 1 

p. Marj(Gerlachowa z Pogierniewa zamiast podarków na WYPRZEOAZ 
gwiazdkę ·- 15 r., pp. Marja i Leontyna Pawłowiczówny I D1F' RESZTEK.~•1 
na ręce Dyrektora Szkoły-SO r„ 

~~~~~~~~~~~
~~~~~~~~~~-

N a wpisy dla niezamożnych uczennic pensji p-i Żulińskie! ! 

p. M~kc::e~i~=ó~:y ~~~:~aj~~~~asr~ laurki w dniu imienin 200 RUBLI MIESIEGZNEGO dochodu może 

każdy osiągnąć. 

Oferty dla „K. R. 200 " nadsyłać 

O g ł o s z en i a. do Biura Ogłoszeń UNGRA 
Wrwszriwt, Wiernbowa 8. 

JBSl dO SPfZBdania dOIIl ~li~~ac~:w\:;;~i~~mN~p;i 

r~ ' 123 ~ ~a~!ł~m~~~y r~~tl!ć ~a~~~i~o ~o~s~~ 
. D 4 CZ 4 SI & . z . · 1~ 1 1 · d ł ~ d 

. . . . . Japytan1a w Języhu po s nm na sy ac po 

A z. nim ~~bara.sx, '. Nieopierzone gąski, adresem: Karlsruhe (Baden) Postfach :N2 25. 

~ 
Zbhza się czas sw1ąteczny, Przedziwnej urody, 

Gdzie lepieJ kupie rozn e Kaczki, soki grzyby, ' 

Świąteczne frykasy. Bywają nawet świeże N! 5022- 2- 5 

~ Więc od sklepu do sklepu I wędzone ryby. 
rf Chodzą gospodynie, Specjalny dział najlepszych 

) 

Że trudne tanie kupno, Wszelakich słodyczy, 

Widać po ich minie. Duży wybór pierników, 
Rozjaśnijcie oblicze, A jak kto sobie życzy 

Moje piękne panie! Figi, daktyle, orzechy, 
Ja powiem, gdzie tGwary Wedlowskie karmelki, 
! I przednie i tanie! Czekolada, kakao-

~ 
A więc mnóstwo zwierzyny, Wybór bardzo wielki! 

Masło, sery, miody, Dla wszystkich z okolicy 

Szynki, kiełbasy, indyki Jak i dla Pań miejskich 

P oleca swe towary 

KŁAD PRODU~TÓW WIEJSKIC~ 
ULICA GŁOWNA ~ 73. 

~== 

Syndycy Tymczasowi 
masy upadłości Owsieja M. Buraka, na zasadzie art. 

514 - 516 Kod. Handl. i zgodnie z decyzją Sędziego-Ko­

misarza masy z dnia 22 listopada (5 grudnia) r. b., wzy­

wają tych wierzycieli upadłego, których tytuły wierzy­

telności były przez Syndyków sprawdzone i do passy­

wów masy przyjęte, aby w dniu 10/ 23 Grudnia 1907 roku o 

godzinie ID rano stawili się do sali wydziału Karnego S~du Okręgowego 

Suwalskiego w celu wysłuchania sprawozdania Syndyków tym­

czasowych, zaakceptowania rachunków , oraz dokonania 

wyboru Syndyków ostatecznych. 

Suwał k i d. 22 Listopada 1907 
5 Grudnia r. 

( Adwokat Przysięgły I Walery Roma11. 
Adwokat Przysięgły 

Syndycy Tymczasowi J
1 

T adeusz Wisznicki. 

I 
Abram Połaniecki. 

B erlco Kulclatish . 

I Juclel-Lejbti Lipski. 

Ullzielam lekcji poprawnej konwersacji 
JĘZYKA NIEMIECKIEGO. 

EMMA R UTKOWSKA. 
' 

Ulica Szosowa, 99ll. 

Papiery procentowe, banknoty i monety zagraniczne ku­

puje i sprzedaje, asekuruje pożyczki premjowe i wogóle 

załatwia wszelkie operacje bankierskie 

Dom Bankowy S. Gliksztejn w Snwałkaeh 
ulica Główna, dom własn9 M 13. 

5- 6 

Zarząd Szkoły podaje do wiadomości , iż podania o 

ulgi lub uwolnienie od wpisów za II półrocze roku szkol­

nego 1 907- 8 składać należy w sekretarjacie Szkoły do 

dnia 1 lutego. Podania złożone po terminie powyższym 

rozpatrywane nie będą . 

W im. Zarządu Zygmunt Gąsiorowski. 

Tapicer Roman Szafranowski 
Ulica Główna, dom W-go Zawadzkiego. 

KOMPLETNE URZĄDZANIE MIESZKAŃ. 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. 


